GRUDZIEŃ  Potrzeba modlitwy

„W jakimkolwiek dusza jest stanie, powinna się modlić. Musi się modlić dusza czysta i piękna, bo inaczej utraciłaby swą piękność; modlić się musi dusza dążąca do tej czystości, bo inaczej nie doszłaby do niej; modlić się musi dusza dopiero co

nawrócona, bo inaczej upadłaby z powrotem; modlić się musi dusza grzeszna, pogrążona w grzechach, aby mogła powstać. I nie ma duszy, która by nie była obowiązana do modlitwy, bo wszelka  łaska spływa przez modlitwę” (Dz. 146).
tydzień 1
Dlaczego się modlimy?


Jan Paweł II stwierdził, że bez Chrystusa nie można zrozumieć człowieka. Wtedy, gdy nie jesteśmy oderwani od Boga – rozumiemy siebie. W relacji z Bogiem nasze człowieczeństwo dopiero nabiera sensu i blasku. Inaczej czujemy się jak oderwana od całości część. Dlatego potrzebujemy się modlić, czyli kontaktować z Bogiem. Modlitwa jest otwieraniem się na Boga. Lubię, jak ks. Ignacy w tym kontekście używa starego polskiego przysłowia: „Kto z kim przestaje, takim się staje”. Jeśli przestajemy z Bogiem stajemy się do Niego podobni. Uczymy się Jego i chcemy Go naśladować.

Co pięknego może stać się z człowiekiem, który się modli? Staje się święty, bo otwiera się na siły, które nie są z niego, otwiera się na Bożą mądrość, która przekracza jego – niewystarczalną, otwiera się na Bożą miłość, która pozwala mu przekraczać siebie. 

S. Anna, która pracuje z prostytutkami wytłumaczyła im, że adoracja Najświętszego Sakramentu to jakby opalanie się w Bożych promieniach. Takie solarium, więc dziewczyny idą do solarium, czyli na adorację. Opalenizna czyni nas pięknymi i modlitwa sprawia, że piękniejemy, a właściwie szlachetniejemy. To widać w oczach i rysach ludzi, którzy się modlą – są piękni. Taki „chrześcijański gabinet piękności”

Potrzeba modlitwy nie wynika z uczuć. Często musimy się do niej zmusić, narzucić sobie, podjąć decyzję, że np. 10 min. dziennie – choćby się waliło i paliło. Do tego trzeba hartu, zaparcia się siebie, systematyczności, a czasem wręcz desperacji, ale warto oddać Bogu swój cenny czas. To oddanie jest właśnie miłością, bo czas jest drogocenny. Komu chcemy go poświęcić tego naprawdę cenimy. Więcej niż czas. Gdy tracimy dla Niego czas może się wydawać, że to całkiem bezcelowe zajęcie, że ten czas jest stracony. Tak sobie po prostu siedzimy i patrzymy, kiedy tyle wokół można zrobić. Ale właśnie takie bezproduktywne bycie przed Nim z takim wpatrywaniem się i wsłuchiwaniem w Niego samego ma sens. Psalm mówi, że jeżeli domu Pan nie zbuduje na próżno się trudzą ci, którzy go wznoszą. Modlitwa sprawia, że uwalnia się Boża moc nad naszym życiem, że Bóg zaczyna w nim działać. To, co chcemy robić sami jest krótkotrwałe, nie owocuje, a to, co przemyślane i uzgodnione z Bogiem – trwa na wieki!  

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Komu lub czemu poświęcasz czas?

2.  Postanów sobie, by każdego dnia poświęcać Bogu określony czas, choćby kilka minut i bądź temu wierny
3. Dlaczego Ty się modlisz?


tydzień 2 
Co się dzieje jeśli się nie modlę?

„sprowadź mi dusze oziębłe i zanurz je w przepaści miłosierdzia Mojego

 (Dz. 1228).
Czasem przychodzi straszne zniechęcenie co do modlitwy. Wolelibyśmy wszystko zrobić byle się nie modlić. Te uczucia nie są oczywiście grzechem. Uczucia nie mają moralnej wartości. Liczy się jednak to, co z tymi uczuciami zrobimy. Jeśli żona pomyślałaby sobie, że strasznie nie chce jej się gotować obiadu, to nic strasznego, ale jeśliby rzeczywiście przestała go gotować to by oznaczało, że już jej na mężu i dzieciach przestało zależeć. Jeśli nam przychodzi jakieś zniechęcenie do modlitwy, które jednak pokonujemy to nie znaczy, że przestaliśmy kochać i że teraz modlimy się tylko z obowiązku, ale że chcemy być wierni miłości, że próbujemy rozpalać ją, walczyć o nią, a nie od niej uciekać.

O relację z Bogiem trzeba powalczyć, trzeba też w niej wytrwałości, takiego prostego ćwiczenia jak w każdej wartościowej rzeczy. Trenuje się w sporcie, ćwiczy się  w tańcu, trzeba także wielu ćwiczeń na modlitwie. Ignacy Paderewski, który potrafił ćwiczyć 12 godzin dziennie mawiał, że jeżeli nie ćwiczy jeden dzień to już sam widzi, że nie gra tak dobrze, jakby mógł, gdy nie ćwiczy dwa dni spostrzegą to krytycy, a gdy nie ćwiczy trzy dni to już cały świat o tym się dowie. 

Kiedy modlący się doznaje na modlitwie nudy, zmęczenia, gdy mu się dłuży czas może to oznaczać, że popadł w oziębłość, albo, że doznaje duchowej oschłości. Oziębłość zawsze jest stanem zawinionym. Jest ona skutkiem wcześniejszych zaniedbań na modlitwie, braku skupienia i przygotowania do modlitwy, a także może być efektem grzesznego życia. Dlatego, gdy na modlitwie przychodzi taki stan braku pociech i jałowości – najpierw trzeba zbadać sumienie. Taka trudna modlitwa może wskazać – jak papierek lakmusowy – prostą prawdę: jestem grzesznikiem i potrzebuję Miłosierdzia i być zaproszeniem do spowiedzi, albo do nawrócenia w jakiejś jeszcze nie do końca uporządkowanej dziedzinie życia. Uwaga: najczęściej nie od razu orientujemy się, że jesteśmy oziębli. To jest proces – jak linia pochyła w dół -. trudno to od początku poznać.

Może to być też stan oschłości, czyli stan, w którym trudno się modlić, ale nie ma w tym żadnej naszej winy. Po prostu Bóg wypróbowuje naszą wierność. Nie dlatego, że nie wie co jest w naszym sercu, ale dla nas samych, żeby pomóc nam pogłębić relację z Nim. Te trudności, które pokonujemy z wiernością Jemu samemu wzmocnią nas i przygotują na większe łaski, których Bóg chce nam udzielać.

W stanie oschłości i także w stanie oziębłości trzeba zachować wierność modlitwie mimo wszystko. Dla mnie ważne jest to trwanie. Kiedy wydaje mi się, że na modlitwie nic nie czuję, niczego nie doświadczam, że mam serce jak kamień przypominam sobie jak z harcerzami układaliśmy ognisko i obudowywaliśmy je kamieniami. To prawda nie wrzucaliśmy do ognia kamieni tylko drewno, ale rano, gdy już wszystkie gałązki zamieniły się w popiół kamienie były jeszcze gorące. Czasem na modlitwie nie płoniemy – jak suche gałęzie, ale jesteśmy jak kamienie i trzeba nam trwać przy Boskim ogniu, by się ktoś mógł przy nas przynajmniej ogrzać.

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1.Jak zachowujesz się na modlitwie, gdy przychodzi oschłość? 

2. Przypatrz się co jest przyczyną Twoich trudności na modlitwie – możesz o tym porozmawiać na spowiedzi.

3. Podziękuj Bogu za duchowe trudności i nabierz odwagi do ich znoszenia!

tydzień 3 Duchowa zbroja

„Modlitwa. - Dusza zbroi się przez modlitwę do walki wszelakiej”. (Dz. 146).


W adwencie, czasie szczególnego czuwania na przyjście Pana przez oczekiwanie i tęsknotę wszyscy jesteśmy podobni do  „strażników wyczekujących świtu” (Ps 130, 6). Oczekujemy na Wschodzące Słońce, którym jest Jezus Chrystusa, Emmanuel – Bóg z nami (Łk1, 78). Strażnik jednak, szczególnie gdy czuwa pośród ciemności, musi być uzbrojony, by nie zraniła go jakaś strzała lecąca z ciemności. Dlatego św. Paweł wzywa nas, byśmy „oblekli pełną zbroję Bożą” (Ef 6, 11), bo toczy się walka ze złem. Szatan został już pokonany przez Jezusa, ale ciągle próbuje ona zranić nas przy pomocy „podstępnych zakusów” (Ef 6, 11). 


Czasem dziwimy się, dlaczego tak łatwo zwycięża nas zło. Dlaczego my sami i inni wokół nas tak łatwo zostajemy zranieni pokusą, zniechęceniem, pogrążeni w rozpaczy wobec doświadczeń czy poddani smutkowi i poczuciu, że zło triumfuje. Wynika to z nieświadomości. Przypominamy kogoś, kto wyszedł nieświadomie na pole walki i dziwi się, że tu świstają kule. Paweł mówi wyraźnie: „Obleczcie pełną zbroję Bożą (…) Nie toczymy bowiem walki przeciw krwi i ciału, lecz przeciw Zwierzchnościom, przeciw Władzom, przeciw rządcom świata tych ciemności, przeciw pierwiastkom duchowym zła” (Ef 6, 11-12). Czyli przeciw szatanowi, który jest inteligentnym duchem i nas nienawidzi. Nie chodzi o to, by straszyć. Nie. Chodzi o to, byśmy zrozumieli, że w Jezusie mamy pewne zwycięstwo. Ale pod jednym warunkiem: trzeba przyoblec zbroję, którą On nam daje. Wtedy będziemy bezpieczni. 


W liście św. Pawła do Efezjan znajdziecie pełny opis zbroi duchowej (rozdz. 6). Jest tam mowa o butach głoszenia dobrej nowiny i o pasie prawdy i o mieczu Słowa Bożego i o puklerzu sprawiedliwości. Skoncentrujmy się jednak na jednym elemencie tej zbroi: na tarczy. 


Dlaczego często jakieś trudne doświadczenie czy czyjeś zło, ma moc zranić mnie tak głęboko, że aż tracę ducha? Słowo Boże mówi: „W każdym położeniu bierzcie wiarę jako tarczę, dzięki której zdołacie zgasić wszystkie rozżarzone pociski Złego”(Ef 6, 16). Jeśli taki pocisk trafia w miejsce nieosłonięte wiarą, rani i pozbawia sił. Jeśli jednak okryję się tarczą – wiarą, przetrwam.  

To nie jest tylko poetyckie porównanie. To rzeczywistość. To wszystko, co jest oddane Bogu, powierzone, wszystkie sprawy, w których zaufałam Panu są osłonięte wiarą. Nawet, gdy przychodzi jakieś doświadczenie, trud, klęska. Czuję, że jest to w rękach Boga. Że z Nim zwyciężam. Oby wszystko w moim życiu zostało powierzone i osłonięte wiarą! 

Szczególnie tu, w Sanktuarium Bożego Miłosierdzia Bóg nas wzywa do ufności. Zawierzmy Mu całe swoje życie, by On mógł nas otoczyć jak TARCZA! Bo wierzyć, to znaczy móc doświadczać cudów w swoim życiu! Ufajmy Panu! 


PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Przeczytaj Ef 6, 10-18 i pomyśl jakie elementy duchowej zbroi już posiadasz, a jakie są jeszcze dla Ciebie niedostępne. Dlaczego?

2. Jakie masz doświadczenie zwyciężania zła w twoim życiu? Jak umiesz się temu przeciwstawiać?

3. Spróbuj w modlitwie zawierzyć Bogu swoje życie.

tydzień 4 Kto mnie atakuje?

Nie zważając wcale na szatana modliłam się z podwójną gorliwością (Dz. 729)

Paweł VI stwierdził, że najpilniejszym zadaniem Kościoła jest obrona przed złem, którym jest szatan. To, że ludzie przestali wierzyć w jego istnienie jest tylko jego zwycięstwem. A on jest. Kryje się za każdym naszym grzechem. Bo każdy grzech to nie tylko błąd, albo prosty brak dobra – nie; za nim kryje się konkretna osoba zaopatrzona w różne atrybuty zwodzenia i oszukiwania. Warto sobie to uświadomić kto tak naprawdę nas atakuje i przeciw komu walczymy. Wobec takiego przeciwnika, trzeba wiedzieć kilka rzeczy:

1. Szatan już został pokonany przez Jezusa. Kiedy stajemy po stronie Boga i walczymy Jego mocą, zwycięstwo na pewno jest po naszej stronie. Ale z tego wynika także drugi wniosek. Szatan jest duchem, stworzeniem inteligentnym i, jeśli zaczynamy walczyć z nim opierając się na swojej mądrości i sile, możemy tęgo oberwać w tej walce. Św. Ignacy porównuje działanie diabła do rozwrzeszczanej kobiety, która chce swoją mściwością i krzykiem narzucić swoją wolę – jeśli się jej przestraszymy – jej złość nie ma końca, ale jeśli przeciwstawiamy się jej odważnie – już jest pokonana.

2. Szatan jest przede wszystkim „kłamcą” (J 8, 44) i „oskarżycielem” (Ap 12, 10). To jego broń. Próbuje nas omotać fałszem, a ponieważ jest inteligentny czyni to bardzo przebiegle i w ukryciu. Św. Ignacy porównuje go do uwodziciela, który chce zwieść porządną kobietę. Wtedy namawia ją: „nie mów o tym nikomu, zachowajmy to w tajemnicy” i jeśli się tak stanie - sprowadzi ją na złą drogę. W takim przypadku, gdy już wdaliśmy się w rozmowę ze złem ważne jest wyjawiać jego pokusy i podstępy np. przed spowiednikiem, albo wspólnotą. W żadnym razie nie walczyć w pojedynkę, ale korzystać z pomocy Kościoła. Zły duch zarzuca kłamstwo jak sieć, w której chce uwikłać swoją ofiarę. Pomocą jest też dla nas Słowo Boże, które jak miecz przecina tę sieć i daje wolność. Druga pułapka złego oparta jest również na kłamstwie. Polega ona na tym, że szatan oskarża. W ten sposób chce zabrać nam radość bycia umiłowanym dzieckiem Boga. To bardzo ważne, by umieć odróżnić ten oskarżycielski atak od wyrzutu sumienia, który rodzi się w nas, gdy zgrzeszymy. Duch Święty, który jest Duchem Prawdy pokazuje nam nasze grzechy i rodzi w nas żal, ale nigdy nas nie potępia. Zły duch potępia nas we własnych oczach i chce przekonać, że Bóg nas odtrąca z powodu naszych słabości i grzechów. Rodzi w nas zniechęcenie i chęć ukrycia się przed Bogiem. To jego atak. Oskarża on także przed nami naszych braci i siostry i skłania nas, byśmy ich potępiali. W ten sposób rozrywa więzi rodziny, wspólnoty, przyjaźni, gdyż jest to diabolos, czyli ten, który prowadzi do rozdwojenia, do podziału.

3. Zły duch żeruje na naszych słabościach. Kiedy znajdzie nasz najsłabszy punkt i uda mu się nas w tym miejscu zwyciężyć - na pewno uderzy tam po raz drugi i następny. Dlatego warto znać swoje słabe miejsca i ubezpieczyć je. Św. Ignacy porównuje to działanie diabła do generała na wojnie, który szuka w murze obronnym przeciwnika słabych punktów, by w nie uderzyć i przez nie przedrzeć się do miasta.

PUNKTY DO PRZEMYŚLENIA:

1. Zobacz jak Jezus walczył ze złym duchem: Mt 3, 16- 4,11

2. Przypatrz się jakimi sposobami działa demon w Twoim życiu – i… nie daj się nabrać!

INTENCJA:

